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drążonej Igły. Wychodził on z tego założenia, któ­
rego słuszność łatwo można wykazać, iż Łupin wów­
czas tylko trudził się pisaniem listów do redakcyi, 
gdy go zmuszała do tego jakaś konieczność, jakaś 
przyczyna, którą następnie wyświetlały dopiero dal- 

4 sze wypadki. Co go skłoniło do tego listu? Dla­
czego tak jawnie wyznawał swą miłość i niepowo­
dzenie w mej? Czy spowodowało go do tego to u- 
czucie, czy też tłómaczenia, odnoszące się do Har- 
lingtona, czy wreszcie pobudek tego czynu należało 
szukać między wierszami, poza temi wszystkiemi 
słowami, które na celu może miały nie co innego, 
jak poddać tylko jaką złą, zdradziecką, podstępną 
myśl?...

Zamknięty w swym przedziale młody człowiek 
długie godziny pozostał zamyślony i niespokojny. 
List ten wzbudzał w nim nieufność, jakby był pi­
sany umyślnie dla niego i jakby jego właśnie miał 
wprowadzić w błąd. Po raz pierwszy też doznawał 
wyraźnego uczucia strachu, czuł się bowiem nietylko 
wystawionym na nowy atak, lecz oplątanym całą 
siecią tajemnych podstępów. Rozmyślając teraz o 
swym biednym, starym ojcu, porwanym z jego winy, 
zastanawiał się, czy nie jest to prostem szaleń­
stwem prowadzenie tego nierównego pojedynku. 
Czyż wynik nie był prawie pewny? Czyż z góry 
już Łupin nie był zwycięscą? Przelotne jednak było 
to przygnębienie. Gdy o godzinie szóstej rano wy­
chodził ze swego przedziału, pokrzepiony kilkoma 
godzinami snu, pełny był wiary w swe siły.

Na dwTorcu oczekiwał go Frobeiwal, urzędnik

portu wojskowego, który dał schronienie jego ojcu: 
towarzyszyła mu córka Karolina, dziewczyna mniej 
więcej trzynastoletnia.

— I co? — zawołał Beautrelet.
Gdy w odpowiedzi Froberval zaczął wzdychać 

żałośnie, młody uczeń przerwał mu zaraz, popro­
wadził go do najbliższej cukierni, kazał podać kawy 
i nie dopuszczając najmniejszej dygresyi, przystą­
pił wprost do rzeczy.

— Mój ojciec nie został porwany, przecież to 
było niemożliwe?

— Niemożliwe! A jednak znikł.
Kiedy?

— Nie wiemy tego.
— Jakto?
— Nie wiem tego. Ponieważ wczoraj rano o szó­

stej godzinie nie wyszedł od siebie, jak to zwykle 
czynił, zajrzałem do jego pokoju. I tam go nie było.

— Poprzedniego jednak dnia, przedwczoraj, był 
tam jeszcze?

— Był! Przedwczoraj nie opuszczał swego po­
koju. Czuł się cokolwiek zmęczony, Karolina więc 
zaniosła mu w południe śniadanie, a o siódmej wie­
czorem obiad.

— A więc znikł 011 między siódmą godziną wie­
czorem przedwczoraj, a szóstą rano wczoraj?

— Tak, poprzedniej nocy. Tylko...
— Co, tylko?
— Tylko w nocy nie można wyjść z arsenału.

- A więc w takim razie nie wyszedł z niego?

— Niestety! Razem z towarzyszami przeszuka­
łem skrupulatnie cały port

— Musiał więc wyjść.
— I to niemożliwe! Wszystko jest pilnie strze­

żone.
Beautrelet pomyślał chwilę, potem zapytał:
— Następnie?
— Następnie pobiegłem do zarządu i zawiado­

miłem komisarza.
— - Przyszedł on do pana?
— Tak, razem z jakimś sądownikiem. Szukano 

przez cały ranek i gdy zobaczyłem, że nie docho­
dzą do żadnego rezultatu i że niema już nadziei, za­
telegrafowałem do pana.

— Czy łóżko było rozebrane?
— Nie.
— I pokój był w porządku?
— Tak. Znalazłem na zwykłem miejscu jego 

fajkę, tytoń i książkę, którą czytał. Książka nawet 
była założona tą małą pana fotografią.

— Niech pani pokaże.
Froberyal podał mu fotografię. Beautrelet zdu­

miał się. Ujrzał się, jak z rękami w kieszeniach stoi 
na trawniku, otoczonym drzewami i staremi ruinami.

Urzędnik dodał:
— Zapewne pan przysłał ojcu ostatnią swą foto­

grafię. O, nawet z tyłu jest data... 3 kwietnia, na­
zwisko fotografa R. de Vai i nazwa miasta, Lion... 
Lion-sur-Mer... — zdaje się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L w ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  L .  2 .  W

S z c z o t k i  do z ę b ó w  i  p a z n o k c i .  S z c z o t k i  d o  

w ł o s ó w  i  s u k i e n .  G r z e b i e n i e  r z a d k i e ,  g ę s t e  
do r o z d z i e l a n i a  i do r o z c z e s y w a n i a  poleca:

S T E F A N  P O R Ę B S K I

K r a k ó w ,  R y n e k  3 2  b-c.
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.

Rzadka okazya!
Wspania ły  zegarek  kie­
szonkowy z łańcuszkiem 
tylko koron 3‘90. 

i ilość zegarków, jestem w sta- 
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—    werkiem z piękn.
łańcuszkiem tylko z a  K 3-90. Rów­

nie* wspaniały el ektro-pozłacany 36-godz. Ank.- 
R em o n t  z najl. werkiem i elektro-łańcuszk. za  
K 4*70. 3-le tnia gwaranc.  na  k a i d y  zegarek.  Wy­
syłka s a  pobraniem p o c z t  I g n a c y  C y p r e a ,  

Krek6w , . F I ° y art, ka 4»|55. Dom eksportowy. Bogato il lustrowane 
•SUMO wy Byłam darm o i opłatnie. — Źa towar nieodpowiadaiący 

pieniądze zwracam.

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże pa 
kor. 3-—  i wyżej, 10 sztuk kor. 27‘50.

Gramofony od Kor. 25'—
POLECA

M. Hackel, fabryka gram ofonów
L w ó w ,  P a s a i  M i k o l a a c h a  4.

spis  płyt franko. — Najkorzystnie lsza za ­
miana  s tarych płyt.
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( D O M  W Ł A S N Y ) .

Piekarnia urządzoną została według n a j ­
n o w s z y c h  w y m a g a ń  h y g ie n y ,

/.nana  z d o b ro c i  p ie c z y w a .
Nagrodzoną była na wystawach piekarskich medalami 
złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu. Berlinie. To- 

meszwar i Warszawie. I I

Zakład dentystyczny QRĄ I S Y R O P A  Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje z Łby krzywo rosnące według m niej zamożnych leczy zęby chore i wykonuje
metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, 
wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia.

W KRAKOWIE, PLAC W W. ŚWIĘTYCH 10
N A P R Z E C IW  M A G IS T R A T U .

plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kau­
czuku i zlocie. — Otwarte od godz. 9—12 i od 3—6.

B » te jy » |y  i krój 
AMgieliki

Pierwszorzędna
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